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Bokserzy w Pekinie. 


Z dnia na dzień oczekiwać należy wiado- 
mości, że rządowe wojska chińskie połączyły się 
nareszcie z tłumem bokserów i łącznie z nimi roz- 
poczęły wrogą akcyę przeciw wojskom między- 
narodowym już na wielką skalę. Drobne bowiem 
potyczki miały już miejsce tu i owdzie a jeśli 
można wierzyć wieściom, przyniesionym do kraju 
przez kanonierki japońskie, na ultimatum, prze- 
słane przez komendantów okrętów wojennych 
mocarstw w liczbie 26 zebranych w porcie Taku 
wszystkie siedmnaście fortów tej twierdzy mor- 
skiej odpowiedziały ogniem, następstwem czego 
był bój artyleryjski a wreszcie zdobycie i zaję- 
cie przez europejczyków Taku, będącego klu- 
czem do prowincyi Peezili, strzegącego wejścia 
do rzeki Pei-ho, skąd już łatwo drogą wodną 
dostać się do Pekinu, dokąd drogą lądową dąży 
już mięszany korpusik europejski pod wodzą 
admirała angielskiego Seymoura, 

Celem tej wyprawy jest wkroczenie do Pe- 
kinu na obronę poselstw zagranicznych, lecz 
prawdopodobnie cel to chybiony, Pomijając bo- 
wiem, że zepsucie dwóch mostów kolejowych 
powstrzymało admirała Seymoura pod Langfong, 
pomijając groźby geu. chińskiego, komenderują- 
cego w Pekinie, który zapowiedział, że ani je- 
dnego żołnierza europejskiego nie wpuści do. sto- 
licy, chociaż Tsung:li-Yamen pozwolił na wkro- 
czenie oddziału międzynarodowego w liczbie 
1200 ludzi, wątpliwą jest rzeczą, czy wojska 
europejskie na czas pośpieszą poselstwom, zagro- 
żonym rozruchami motłochu, zrekrutowanego z naj- 
pospolitszej czerni i napadom bokserów, którzy 
już podobno wtargnęli do Pekinu. 

Z Pekinu niema już bezpośrednich wiado- 
mości, albowiem linia telegraficzna „Great New- 
theon Company“ zepsuta i wszystkie depesze 
z Pekinu idą przez Rosyę, ale w ostatnich dniach 
i ta komunikacya pozostawia już wiele do ży- 
czenia. Rodzi się nawet obawa, że Pekin najzu- 
pełniej odciętym jest od świata i dlatego wszel- 
kie nadchodzące ze stolicy niebieskiego państwa 
wiadomości przyjmować należy ostrożnie i z wiel- 
ką nieufnością w ich wiarogodność. 

Wogóle położenie w Chinach z każdą nieo- 
mal godziną staje się krytyczniejszem i grozi 
nieuniknioną katastrofą. 

Wieści, nadchodzące z Chin mają coprawda 
złą i dobrą stronę. Złą, bo płomień powstania 


i nienawiść chińczyków do eudzoziemeów szerzą 
się z żywiołową siłą; dobrą bo w miarę wzra- 
stającej grozy położenia wzmacnia się związek 
między mocarstwami. Nikt przecież przewidzieć 
nie zdoła w jaki sposób rozwiną się dalsze wy- 
padki, jeśli zgodna i wspólna akcya mocarstw 
nie wywrze dość silnego wpływu na cesarzowę 
i nie doprowadzi ją do rozumu zanim działa na 
dobre przemówią. Jeżeli mocarstwa lub teź nie- 
które tylko z nich będą zmuszone zająć Pekin, 
to nie podobna przewidzieć końca tej okupacyi. 
Zajęcie zaś Pekinu stanie się prawie nieodzownem, 
jeśli bokserzy zapanują w stolicy i pobudzą 
motłoch chiński przeciw curopejczykom. 

Pekin, właściwie Peking, co znaczy dwór 
północny, miasto główne  prowineyi Petsehili 
i stolica Chin, leży niedaleko rzeki Pei-ho, w oko- 
licy niskiej i bagnistej, poprzecinanej wielu ka- 
nałami i rzekami. Otoczony jest grubym, opa- 
trzonym licznemi wieżycami marem i ma przeszło 
4 mile obwodu. Pekin dzieli się na 2 główne 
części: na miasto chińskie, czyli stare, otoczone 
murem, rowem i wałami, właściwa stolica prze- 
mysłu i handlu chińskiego. 

Miasto tatarskie, zaludnione przeważnie przez 
mandżurów i wojskowych i podległe prawu wo- 
jennemu leży na półuoenej części Pekinu i rów- 
nież otoczone jest murem. W mieście tatarskiem 
znajduje się pałac cesarski a raczej miasto ce- 
sarskie, zajmujące pół mili w obwodzie, otoczo- 
ne murem grubym na 30 stóp, wysokim zaś na 
12, tudzież rowem napełnionym wodą. W mieście 
tem panuje niesłychany przepych. Dachy domów 
pozłacane, bramy marmurowe, w ogrodach wspa- 
niałe wodospady, najpiękniejsze drzewa, krzewy 
i kwiaty. W poładniowo-wschodniej części mia- 
sta tatarskiego, w dzielnicy, przylegającej do 
miasta chińskiego, mieszczą się budynki poselstw 
zagranicznych, umieszczone nieomal tuż obok 
siebie. Każdy dom poselski, banki, domy pry- 
watne w dzielniey europejskiej, świątynie wy- 
znań chrześciańskich otoczone są kilkoma wy- 
gokiemi murami, biegnącemi równolegle obok 
siebie. W murach tych umieszczone są drzwiczki 
żelazne, wąskie i niezmiernie grube, sztucznie 
oprawione, zawsze zamknięte, nawet w czasach 
najspokojniejszych. Obecnie murów tych strzegą 
oddziały wojsk europejskich i działa Maxime'x, 
stąd napad motłochu chińskiego lub bokserów 
łatwo może być odpartym. Domy poselstw hisz- 
pańskiego, japońskiego, francuskiego i włoskiego 
sąsiadują z sobą bezpośrednio. Na południe od 
nich, tuż przy murze miasta chińskiego, stoi dom 
poselstwa niemieckiego, naprzeciw którego w stro- 
nie zachodniej, przedzielony tylko ulicą, leży dom 
poselstwa amerykańskiego, na północ zaś od po- 
selstwa hiszpańskiego leży poselstwo angielskie, 
na wschód zaś poselstwo autryackie. 

Jedno tylko państwo belgijskie, położone na 
północy; oddzielone jest od reszty państw dzie- 
siątkami ulic i skutkiem tego narażone na naj- 
większe niebezpieczeństwo, albowiem w razie 
„rozruchów motłoch chiński przypuści doń pierw- 

sze szturmy. 
Że zaś motłoch ten bardzo łatwo ulegnie 


wości, nie tyle może z pobudek fanatyzmu, ile 
4 przyczyn czysto ekonomicznych. 

Głównym środkiem zarobkowania i najbar- 
dziej poważanem zatrudnieniem w Chinach jest 
rolnictwo, uprawa warzyw i owoców, leez całe 
masy chińczyków żywi przemysł domowy wyso- 
ko rozwinięty, zwłaszeza wyrób tkanin jedwab- 
nych i bawełnianych, fabrykacya wyrobów por- 
celanowyeh, różnych gatunków wyrobów z laku, 
papieru i bibuły. Fabryki i zakłady przemysło- 
we były w Chinach nieznane. W ostatnich ato- 
li czasach przemysłowcy augielsey pozakładali 
w Chinach wielkie fabryki, które w krótkim cza- 
sie zrajnowały setki tysięcy robotników, zatrad- 
nionych przy warsztatach domowych. Wybudo- 
wanie kolei żelaznych zmieniło ukształtowanie się 
warunków handlu i przyprawiło o straty wielu 
chińczyków, nie umiejących przystosować się do 
nowych wymagań. Chińczyk z natury rzeczy 
jest chciwym na zarobek, owe więc setki tysię- 
cy robotników domowych, pozbawionych pracy, 
zapałało wielką nienawiścią ku anglikom a że 
o ile wnosić można, ruch bokserów skierowanym 
jest przeważnie przeciw anglikom, w Pekinie zaś 
zebrał się stek robotników, szukających pracy, 
bokserzy znajdą więc grunt dobrze do wybuchu 
przeciw cudzoziemcom przygotowany, tembardziej 
gdy rząd chiński nie ledwie otwarcie popiera 
wybryki motłochu przeciwko „zamorskim dya- 
błom*. 

Mocarstwa pod grozą największego niebez- 
pieczeństwa nie mogą pozwolić na bezprawia 
motłochu i bokserów w Pekinie, pod okiem przy- 
patrującego się im bezczynnie a nawet życzliwie 
wojska chińskiego i muszą wystąpić energicznie 
przy pomocy liczniejszych oddziałów wojska. 

W artykule wczorajszym „W Chinach“ wy- 
jaśniliśmy, że do zajęcia prowincyi Petschili 
i okupacyi Pekinu, bez czego rozruchy stłumić 
się nie dadzą, potrzeba znacznych sił zbrojnych. 
Państwo, któreby podjęło się stłumienia ruchu 
bokserów, będzie miało na razie przeważny wpływ 
w Pekinie, wywoła atoli przeciw. sobie oburzenie 
i nienawiść wśród ludności chińskiej, z czego 
niezawodnie nie omieszkuje skorzystać rywalizu- 
jące z nim mocarstwa. 

Tu leży węzeł kwestyi. Rosya bowiem, są- 
siadująca bezpośrednio z Chinami na przestrzeni 
czterech tysięcy wiorst, nie ma interesu brać ini- 
cyatywy w tej sprawie. Anglia również nie ma 
odwagi puszczać się na tę niebezpieczną i śliską 
drogę, Francya nie może ryzykować swych inte- 
resów w Indo-Chinach dla pozyskania chwilowe- 
go wpływu w Pekinie. Niemcy nie pragną na- 
rażać swoich zdobyczy chińskich na niepewne 
jutro, Stany Zjednoczone zajęły stanowisko wy- 
czekujące. Inne zaś mocarstwa europejskie za 
mało zainteresowane są na dalekim Wschodzie, 
aby opłaciło się im plątać w awanturę chińską. 

Pozostaje jedynie Japonia, która bardzo chęt- 
nie przyjęłaby na siebie mandat uspokojenia 
Chin, najłatwiej i najlepiejby go wykonała. 

Jest to atoli zbyt niebezpieczne. Japonia 
oddawna stara się o zdobycie przeważnego wpły- 
wu w Pekinie i tylko dzięki rewolucyi pałaco- 
wej, która oddała wszechwładztwo w ręce cesa- 


podjudzeniom bokserów i rządu nie ulega wątpli- | rzowej Tsu-Hsi, śmiertelnie nienawidzącej japoń- 
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czyków, nie udało się hrabiemu Ito, posłowi ja- 
pońskiemu w Pekinie, doprowadzić do skutku 
przymierzą ehińsko-japońskiego. Gdyby zaś przy- 
mierze to stanęło i pod wpływem tudzież kierun- 
kiemjapończyków Chiny przyjęłyby wszystkie zdo- 
bycze kultnry europejskiej, zreformowałyby swoje 
siły zbrojne lądowe i morskie, zaprowadziłyby ład 
i porządek w stosunkach wewnętrznych, walka 
rasy białej z żółtą, do której bądź co bądź przyjść 
kiedyś musi, nie tylko przyśpieszonąby została, 
ale przyjęłaby nadto odrazu zbyt niebezpieczny 
charakter. Nie zapominajmy, że same tylko 
Chiny liezą około 500 milionów mieszkańców 
a japończyków na niewielkich ich wyspach mieś- 
ci się przeszło 40 milionów. 

Mocarstwa vrie mogą więc i nie pozwolą Ja- 
ponii wysadzić na ląd chiński zbyt silnej armii 
i działać wyłącznie na swoją rękę. Gdyby się 
zaś tak stało, dowiodłoby to tylko, że wieść 
o przymierzu anglo-amerykańsko-japońskim nie 
byłą pogłoską i że mocarstwa zachodnie a prze- 
dewszystkiem Anglia dla celów  egoistycznych 
gotowa jest na wszystko, nie licząc się z następ- 
stwami, 

W takim razie wspólne działanie Francyi 
z Rosyą byłoby rzeczą nieodzowną i wypadki 
chińskie przyjęłyby wcale niepożądany obrót. 
Dlatego też, nie bacząc ua trudności, mocarstwa 
działać będą prawdopodobnie wspólnie i nie ogra- 
niczą się jedynie na stłamieniu tylko powstania 
bokserów, lecz wytężą wszystkie siły, by opano- 
wać ten rach narodowy chiński. na grancie kto- 
rego powstanie bokserów wybuchło. 

Główną winowajczynią obecnego rushu jest 
cesarzowa Tsu-Hsi, która swoją przewrotną poli- 
tyką rozbudziła namiętności i rasową nienawiść 
chińczyków ku białej rasie. Wskutek tego gabi- 
net paryski ma zamiar zaproponować mocarstwom 
by uwolniły Taung-'li Yamen od despotycznej wła- 
dzy cesarzowej i nadały mu właściwe znaczenie, 
aby wedle starych tradycyj chińskich był w rze- 
czy samej najwyższym urzędem chińskim, prze- 
znaczonym do tamowania samowoli władców. 

Aby jednak tego dopiąć, mocarstwa muszą 
się wyrzec egoistycznych celów i działać zgodnie 
dla wspólnego dobra. 


S. J. 


Reforma ubezpieczeń rządowych 
w Królestwie Polskiem. 


Radzie państwa w marcu r. b., jak donosi 
„Kraj“, złożono projekt reformy rządowych ubez- 
pieczeń w Królestwie Polskiem, opracowany 
przez ministeryum spraw wewnętrznych. Do roku 
1870 istniała w kraju rządowa dyrekcya ubeż- 
pieczeń w Warszawie, którą zniesiono, przelewa- 
jąc jej prawa na poszczególne rządy gubernialne. 
Obecnie więc wszystkie miasta, osady i wsie 
Królestwa (z wyjątkiem tylko jednej Warszawy, 
mającej samoistną organizacyę ubezpieczeniową) 
ujęte są w jednolity ustrój wzajemnego guber- 
uialnego ubezpieczenia, któremu obowiązkowo 
podlegają wszelkie budowle do sumy maximam 
5 tys. rubli. Po za tem można jeszcze ubezpie- 
uzać się w instytucyi rządowej aż do sumy 
10 tys. rb. Samo się przez się rozumie, że każ- 
dy nadmiar szacunku budowli možna ubezpieczać 
w prywatnych towarzystwach ogniowych. 

Obowiązująca obecnie organizacya rządowego 
ubezpieczania obowiązkowego opiera się na prze- 
pisach prawa z roku 1870, z któremi, jak do- 
świadczenie przekonało, nie zgadzają się już 
potrzeby życia. Z jednej strony owo maximum 
sumy rządowego ubezpieczenia jest za małe; 
z drugiej wyniki operacyj okazały się niezada- 
walniającemi, 

Składki, które instytncye rządowe pobierają, 
są zbyt małe w stosunku do poniesionych strat, 
a choć zaprowadzone są dodatki do nich, to je- 
duak i one należytych rękojmi nie przedstawiają. 
Oprócz stałych składek pobierają się opłaty do- 
datkówe dwóch kategoryj: 1) na uzupełnienie 
wynagrodzenia dla tych gubernij, gdzić wpływ 
stałych składek jest niewystarczający, opłaty 
dodatkowe, nie przenoszące jednak 25 _ proc. 
składek stałych, i 2) opłaty dodatkowe we wszyst- 
kich guberniach na uzupełnienie kapitału zapa- 
sowego, jeśli wyczerpie się połowa jego normy 
oznaczonej. Tymczasem wyniki finansowe ubez- 
pieczeń rządowych tak się przedstawiały, że 
w 22-leciu od roku 1875 do 1896 przeciętny 


dochód roczny wynosił tylko 111,621 rb., już | 
przy uwzględnieniu opłat dodatkowych, bez któ- 
rych powstałby niedobór. Takie rezultaty wy- 
padły pomimo bardzo rozległych obrotów ubez- 
pieczenia, ogólna bowiem suma obrotu wynosiła 
w 1875 r. 214,216 tys. rb., zaś w roku 1896 
449,309 tys. rb., a ilość zaasekurowanych ba- 
dowli dosięgła w roku 1896—837,348 tys. rubli. 
Kapitał zapasowy czyni tylko 4.269 418 rubli, 
a w tem 387,270 rb. zostało wypożyczonych 
z sum ubezpieczenia ogniowego miasta War- 
szawy. 

Pragnąc zreformować obecnie obowiązujące 
zasady ubezpieczeń, projekt rządowy zastanawia 
się nad tem, czy należy utrzymać przymus ubez- 
pieczeń. Jaksolwiek przeciwko przymusowi prze 
mawia wiele argumentów, to jedak nie wyłączo- 
no go z nowo projektowanej ustawy (która ma 
obowiązywać tylko przez lat pięć, a po upływie 
tego czasu ulegnie ponownej rewizyi). Projekt 
utrzymuje się dotyczasowe maximum obowiązko- 
we, t. j. 5 tys. rb., ale natomiast znosi ograni- 
czenie co do dalszego dobrowolnego ubezpiecza- 
nia. Każda więc budowla będzie mogła być 
asekurowana w ubezpieczeniu rządowem w gra- 
nicach swego istotnego szacunku, z tym tylko 
wyjątkiem, że instytucya rządowa może nie przy- 
jąć do ubezpieczenia trzech czwartych szacunku. 
Drugie ograniczenie polega na tem, że asekura- 
cya fabryk, zakładów przemysłowych, oraz skła- 
dów, przedastawiających szezególne niebezpieczeń+ 
stwo, ma ryzyko ubezpieczenia rządowego nie 
może przenosić 50 tys. rb., przewyżkę za% in- 
stytucya rządowa reasekurować winua w towa- 
rzystwach prywatnych, krajowych lub zagrani- 
cznych. (Co się tyczy składek, to będą one roz- 
klasyfikowane podług stopnia bezpieczeństwa, 
a następnie zostanie” ustanowiona maksymalna 
premia (4 proc.), w tych zaś granicach minister 
spraw wewnętrznych zatwierdzać będzie po- 
szczególną klasyfikacyę i taryfy. 

Cały zarząd sprawami ubezpieczeń poddany 
będzie kontroli ministra spraw wewuętrznych, 
w Warszawie zaś utworzony będzie centralny 
zarząd pod nadzorem generał-gubernatora i usta- 
nowieni zostaną agenci powiatowi i miejscy, 
a nadto niektóre czynności "zostaną powierzone 
zarządom miejskim i gminnym. W każdym po- 
wiecie będzie jeden lub dwóch agentów. 

Zadaniem nowej iustytucyi ubezpieczeń bę- 
dzie nadto opieka nad bezpieczeństwem oguio- 
wem, a więe popieranie wszelkieh środków, ma- 
jących na celu przeciwdziałanie pożarom. Na 
ten cel może instytucya ubezpieczeń rządowych 
wydatkować połowę swoieh dochodów, bacząc 
jednakże na to, aby kapitał zapasowy normalnie 
się gromadził. Nowa instytacya ma również na 
celu przeciwdziałać podpalaniom. Dane urzędo- 
we stwierdzają, że w okresie 1892—1896 roku 
ilość skonstatowanych podpaleń w Królestwie 
przeniosła 17 proe. ogólnej liczby pożarów; 
w niektórych guberniach, jak np. w siedleckiej, 
ilość podpaleń w r. 1894 dosięgła 33 proce. 

Projektowana reforma ubezpieczeń rządo- 
wych, która prawdopodobnie w tym jeszcze rokn 
przez Radę państwa zostanie uchwalona, nie jest 
więc rdzenną zmianą dotychczasowych zasad 
ubezpieczeń rządowych w Królestwie: jest ona 
tylko ich rozszerzeniem pod względem maximum 
sumy ubezpieczenia i centralizacyą pod wzglę- 
dem administracyjnym. 


KRONIKA, 


Wiadomości kościelne, W dniu jutrzejszym, 
jako na zakończenie oktawy Bożego Ciała, nabo- 
żeństwa w miejscowych kościołach odbędą się 
w porządku następującym: 

kościele św. Krzyża rano o go- 
dzinie 9'/, solenne nabożeństwo z wystawieniem 
Przenajświętszego Sakramentu i procesyą wokoło 
kościoła. 

Nieszpory uroczyste odbędą się tegoż dnia 
o godzinie 6 ej wieczorem z wystawieniem Prze- 
najświętszego Sakramentu. 

W kościele N. M. P. na Starem 
Mieście rano o godzinie 9-ej solenne nabożeń- 
stwo z wystawieniem Przenajświętszego Sakra- 
mentu i procesy wokoło kościoła. 

Wieczorem o godzinie 7ej nieszpory z wy- 
stawieniem Przenajświętszego Sakramentu. 


W kościele św. Józefa rano o godzi- 
nie 9 solenne nabożeństwo z wystawieniem *rze- 
najświętszego Sakramentu. 

Wieczorem o godzinie 7-ej uroczyste nieszpo- 
ry z wystawieniem Przenajświętszego Sakramentu, 

Doniosły projekt. Grono tutejszych pań 
opracowuje projekt utworzenia w mieście na- 
szem Towarzystwa opieki nad pracownicami fa- 
brycznemi. 

Cele Towarzystwa, ustawę którego opraco- 
wuje jedou z adwokatów tutejszych, są nastę- 
pujące: 

Ułatwianie pracownicom fabrycznym odszu- 
kiwania pracy; danie im możności posilania się 
zdrowemi pokarmami, w tym eelu w okolicach 
więcej obfitujących w fabryki będą urządzane 
tanie kuchnie, w których za małą opłatą praco- 
wnice korzystałyby ze zdrowych pokarmów; 
w dzielnicach, gdzie istnieje więcej fabryk, będą 
wynajmowane całe domy na wspólne mieszkania, 
które byłyby pod kontrolą inieyatorek i specyal- 
nie utrzymywane w domach takich odpowiednie 
gospodynie; urządzanie w domach tych pralni, 
w których pracownice fabryczne mogłyby korzy- 
siać z taniego prania bielizny. W każdym 
z zajmowanych na powyższy cel domów będą 
wyzusczane oddzielne lokale, w których pod do- 
zorem zarządzającej pracownice będą musiały 
codziennie odprawiać modlitwy poranne i wie- 
czornę. W każdym z zajmowanych przez praco- 
wnice domów mają być urządzane bezpłatne 
czytelnie, gdzie w porze wolnej od pracy będą 
mogły korzystać z czytania książek i dzien- 
ników. 


Jeżeliby znalazły się lokale odpowiednie, 
w takowych urządzane będą sale do tańca, 
gdzie w dni świąteczne pracownice będą uży- 


wały rozrywki. Urządzane być mają także wspól- 
ne wycieczki w porze letniej w okolice pod- 
miejskie. Ma być założona również kasa wza- 
jemnej pomocy pracownie fabrycznych, do której 
pracownice wnosić będą składki tygodniowe, nie 
więcej wszakże nad 3 rub. miesięcznie, 

Każda z robotnie, która będzie pracowała 
w jednej i tej samej fabryce lat 5 i przez cały 
ten czas będzie zamieszkiwała w domu opieki 
nad praeowuicami i przytem sprawować się bę- 
dzie dobrze, w razie wyjścia za mąż dostanie za: 
pomogę w stosunku 3 proc. od sumy ogólnej, 
jaką posiadać będzie Towarzystwo. W wypadku 
zaś, jeżeli pracownica przy dobrem prowadzeniu 
się znajdzie sama robotę w innej fabryce ko- 
rzystniejszą, włożony przez nią do opieki kapitał 
zwracać się będzie nie inaczej, jak po roku do- 
brego prowadzenia się w nowej fabryce. 

Każda z pracownie, wstępując do Towarzy- 
stwa, podlegać będzie odpowiednio zredagowanemu 
regulaminowi, który własnoręcznie podpisze, za- 
świadczając, że takowy jest dla niej zrozumia- 
łym ı że w razie niewypełnienia przepisów jego, 
nie będzie wnosić żadnej pretensyi uni o składki 
ani o wykluczenie z grona "Towarzystwa. 

Pracowniee, które opuściły Towarzystwo 
ze względów ważnych, będą mogły korzystać 
x pożyczek pieniężnych, a nawet jeżeli zajdzie 
potrzeba, wsparć, w ciąga5 lat po wyjściu pod 
opieki Tow., o ile sprawowanie ich będzie wzo- 
rowe. 

Urządzanie mieszkań z ruchomościami zależeć 
będzie od zorganizowania się o ile można większe- 
go kółka opiekunek, które mają opłacać pewne 
składki, tak, że na razie niezbędne ruchomości 
mają być wynajęte, a następnie dopiero zaku- 
pione. 

Każda z pracownic ma mieć wydaną oddziel- 
ną książkę, w którą zaciągane będą zarobki, oraz 
wydatki, poniesione przez opiekę na korzyść pra- 
cownicy. 

W mieszkaniach wyznaczane będą tak zwa- 
ne dziesiętnice, z pracownie więcej odpowiednich, 
piśmiennych i dobrego prowadzenia, obowiązkiem 
których będzie zdawanie piśmiennych raportów 
z prowadzenia się, biegu życia. pracownie kole- 
żanek. 

Ustawa wkrótce będzie wysłana władzy 
wyższej do zatwierdzenia. O doniosłym tym pro- 
jekcie pomówimy w jednym z bliższych numerów 
obszerniej. 

Jubileusz teatru polskiego w Łodzi. 24 b. m. 
przypada pięćdziesięcioletni Jubileusz założenia 
teatru polskiego w Łodzi. Pierwszym organiza- 
torem stałej trupy aktorów prowineyonalnych był 
p. Sellin, który w ciągu ostatnich dwóch lat zbu- 
dował na swej posesyi przy ulicy Konstantynow- 
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skiej dwa duże gmachy teatralne. Nie więe dziw- 
nego, że duszą tej uroczystości jubileuszowej bę- 
dzie p. Sellin. 

Wieczór deklamacyjny. Zachęcony uznaniem 
nieliczuej co prawda, lecz za to doborowej garst- 
ki słachaczów, zebranych ua pierwszym jego wie- 
ezorze deklamacyjoym, p. Kisielnicki urządza 
w nadchodzący piątek w teatrze „Victoria“ ta- 
kiż sam wieczór, na którym wypowie piękny, 
obrazowy i pełen dramatycznej akeyi poemat 
Adama, Mickiewicza „Grażyna.* Kto słyszał wy- 
powiedzianego przez p. Kisielniekiego „Konrada 
Walenroda,* ten nięzawodnie pośpieszy w piątek 
do teatru „Victoria,“ by znów zobaczyć oczyma 
wyobraźni Grażynę, Litawora i Rymwida, szeregi 
litwinów i zastępy krzyżackie, wiodące bój śmier- 
telny. Resztę programu wypełni: druga część 
„Ugolina,* „Farys,* dalszy ciąg „Pana Tadeu- 
szą“ a mianowicie Rozmyślania Telimeny i Wie- 
czerza w zamczysku, wreszcie drobiazgi. 

Zapewne tym razem znajdzie się w Łodzi 
dość wielbicieli wielkiego poety, by sala teatru 
„Wietoria* mogła być wypełoioną po brzegi. 

Teatr letni zajęty jest obecnie próbami 
z najnowszej. głośnej operetki „Lalka“, którą 
wystawi w przyszłym tygodniu. 

Jutro daną będzie dawno u nas niegrana 
operetka „Bettina“ czyli „Dziewczę szczęścia”, 
z panną Maryą Chavo w roli tytułowej. 

W sobotę wystawioną będzie dawno zapo- 
wiedziana „Halka“ Moniuszki z panną Niesio- 
łowską w roli tytułowej. 

W niedzielę po raz pierwszy sensacyjna 
sztuka mieszczańska „Stare Miasto“, którą dy- 
rekcya wyposaża w nowe dekoracye i kostynmy. 


Teatr łódzki. „Tydzień* pisze: „Pod arty- 
stycznym kierunkiem znanego dobrze naszemu 
miastu p. Maryana Winklera i p. Ant. Różań- 
skiego teatr łódzki dał w ubiegły czwartek, pią- 
tek i sobotę trzy przedstawienia w Piotrkowie, 
na które złożyły się: „Kolega Orampton* G. Haupt- 
manna, „Porwanie Sabinek* Schoentana, oraz 
„Chory z urojenia“ Moliera i „Towarzyszka* naj- 
nowsza sztuka Scbnitzlera. W sztukach tych praw- 
dziwy tryumf święcił p. Maryan Winkler, który 
nietylko jako znakomity komik, ale także w po- 
wsżnej i trudnej roli profesora Cramptona, prze- 
szedł nasze oczekiwania. Tę ostatnią postać od- 
tworzył z taką prawdą życiową i wniknięciem 
w samą rzecz, Oraz z takim artyamem wysokim, 
iż śmiało rolę tę zaliczyć możemy do najpierw- 
szych kreacyj tego wysoce nadolnionego artysty. 

Ogólne zebranie łódzkiego Towarzystwa 
strzeleckiego odbędzie się jutro o godzinie 6-ej 
popołudnia w domu Stowarzyszenia strzeleckiego. 

Czerwcówka lutnistów, wyznaczona na 29 ty 
b. m. zapowiada się świetnie. Bilety dla człon- 
ków w cenie 1 rb, dla wprowadzonych gości 
w cenie 1 rb. 50 kop. można nabywać w lokalu 
Lutni. Lista uczestników będzie zamknięta 27-go 
b. m. Wyjazd do Koluszek nastąpi 29-go b. m. 
o godzinie 8:ej rano, powrót o 10 wieczorem. 


75-letni jubileusz cechu murarsko-ciesielskie- 
go w Pabianicach. W poniedziałek dnia 11 b. m. 
grono majstrów murarskich i ciesielskich obcho- 
dziło uroczyście 75-letnią rocznicę założenia cechu 
murarsko-ciesielskiego. Zamówioną w tym celu, 
jak również z powodu poświęcenia nowej cho- 
rągwi cechowej, Mszę świętą odprawił wikaryusz 
miejscowy ks. Pilich, który w wzniosłych słowach 
przemówił do zgromadzonych majstrów cecho- 
wych, władzy municypalnej, inżyniera budowni- 
czego oraz wielu innych osób, poczem przedsta- 
wiciele zarządu w osobach pp. M. Kaczorowskie- 
go, T. Śrudtki, J. Hansa i G. Steinbrenera urzą- 
dzili dla zgromadzonych majstrów i zaproszonych 
gości wspólną biesiadę w restauracyi p. Hegen- 
barta przy miejscowym hotelu „Pod złotą kotwi- 
cą“, gdzie bawiono się ochoczo do późnego wie- 
czora. 

Z Towarzystwa wzajemnego kredytu. Na 
wozorajszem posiedzeniu Rady Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu uczczono pamięć zmarłego jej 
prezesa b. p. I. K. Poznańskiego. Na stanowisko 
prezesa jednogłośnie powołano p. Z. Jarocińskiego. 


Przeniesienie zwłok. Wezoraj o godzinie 11 
przed południem zwłoki $. p. Michała Wołowskie- 
go, powieściopisarza, dramaturga i b. dyrektora 
teatru łódzkiego, przeniesiono z katakumb powąz- 
kowskich na miejsce wiecznego spoczynku, w gro- 
bie w kwaterze 248-ej. W oddania ostatniej po- 
sługi zmarłemu uczestniczyła wdowa, p. Marya 


Wołowska, która przybyła w tym celu z Łodzi 
do Warszawy. 

Ze. spraw kelnerskich. W uzupełnieniu wczo- 
rajszej wzmianki o posiedzeniu kelnerów nadmie- 
niamy, że p. Józef Duda został usunięty ze sta- 
nowiska kasyera jedynie tylko z powodu jego 
zatargu z przewodniczącym. 

Z giełdy łódzkiej. W dalszym ciągu na dzi- 
siejszem zebraniu giełdowem zalegała zupełna 
cisza, Ta garstka kupców, jaka dziś się zgroma- 
dziła, miała prędzej na celu spotkanie na giełdzie 
osoby, z któremi łączą ją pewne interesy prze- 
mysłowo- handlowe, aniżeli dążenie do zawarcia 
jakichkolwiek tranzakcyj, Wprawdzie przebąki- 
wano o jakichś zaofiarowaniach listów zastaw- 
nych m. Łodzi seryi Vl:ej, lecz nie przybrały 
one żadnej formy pozytywnej, a to głównie z te- 
go powodu, że nie znalazły wcale nabyweów. 
Wogóle giełda łódzka zamiast wzmagać się stòp- 
niowo, stoi w jednej mierze i vie zapowiada 
wcale pomyślnego rozwoju. 

Na tombolę. Komitet organizacyjny dorocz- 
nej, tradycyjnej zabawy ogrodowej, mającej się 
odbyć, jak juź wspominaliśmy, w Helenowie w d. 
8 i 9 lipea prosi nas o wzmiankę, że członkowie 
komitetu, zbierający fauty, skarżą się, iż spoty- 
kają ich w tym roku wyjątkowe trudności ze strony 
publiczności która nie dość sympatycznie przyjmuje 
członków, jak i ofiarowuje im cośkolwiek. 

Toć dochód z zabawy tej z loteryą fantową 
stanowi glówną pozycyę budżetową Towarzystwa 
dobroczynności, od którego tyle wymagamy, a 
które tyle tysięcy ludzi wspiera corocznie, nie li- 
cząc już zależnych od niego kilkunastu instytu- 
cyj filantropijnych. 

Jeżeli więc spotkamy się jeszcze z niesym- 
patyą ogółu, pisze nam dalej powyższy komitet, 
jeżeli ogół nie zechce nam dopomódz, to Tow. 
dobroczynności nie będzie w możności otrzeć łzy 
w dziesiątej części, zwracających się do tegoż 
o wsparcie i pomoc. 

Liczymy więc, że zawsze litościwa i łaska- 
wa publiczność nie odmówi, wspierając nas przez 
ofiary, jakiemi kto może, stosownie do swego 
stanu, a od ziarnka do ziarnka zawsze uciuła się 
miarka. 

Wstrzymanie ruchu kołowego. Z powodu 
wykonywania robót brukarskich ruch kołowy na 
ulicy Cegielnianej, na przestrzeni od Piotrkow- 
skiej do Wschodniej został wstrzymany. 

Odbywa się także reperacya ulicy Staro-Brze- 
zińskiej na całej jej przestrzeni. 

Z ulicy. Wydane zostało rozporządzenie, aby 
właściciele domów na alicach, położonych w blis- 
kości Starego Miasta, wyreparowali znajdujące się 
w nader opłakanym stanie trotuary. 

Cyganie. Do-niedawna ograniczenia co do 
zatrzymywania się taborów cygańskich na nocle- 
gi były stosowane wyłącznie w pow. warszaw- 
skim. Obecnie wskutek wystąpienia gromad wiej- 
skich oraz urzędów gmiunych władze gubernial- 
ne zaleciły ograniczenie koczowisk cygańskich. 
Qyganom dozwolono jedynie przejeżdżać przez 
miejscowości bez prawa rozkładania taborów 
i tem mniej zatrzymywan'a się na dłuższe posto- 
je we wsiach, na polach i w lasach. Ograni- 
czenia nastąpiły z powodu licznych skarg na 
kradzieże, popełniane przez bandy cygańskie 
oraz porozumiewanie się ich z koniokradami. 


Polewanie ulic. Z powodu nastania cieplej 
pory p. poliemajster m. Łodzi polecił, aby pole- 
wano ulice codziennie przed zamiataniem porau- 
nem o godzinie 9-ej z» rana, 12 ej w południe 
i 4-ej popołudniu. Uliee, na których panuje ruch 
większy, jak Piotrkowska, Dzielna i t. d. powin- 
ny być polewane i w innych godzinach oprócz 
wskazanych stosownie do zarządzeń komisarzy 
cyrkułowych. 


Zuchwała kradzież. We wsi Dmenin niewykryci do- 
tąd złoczyńcy, za pomocą włamania dostali się do wnętrza 
mieszkania kolonisty Grzegorza Sękowskiego, rozbili ko- 
modę i zabrali 200 rubli gotówką. 

Pożary. W osadzie Brndzice wybuchł pożar w zabu- 
dowaniach kolonisty Jana Redawy. Ogień zniszczył dom 
mieszkalny, sprzęty. domowe, oborę i kilka. sztuk inwen- 
tarza żywego. Straty wynoszą około 3,000 rubli. Przyczy- 
na pożaru niewiadoma. 

— We wsi Babice, wynikł pożar w zabudowaniach 
kołonisty Jacentego Glinka. Spaliły się; dom drewniany 
mieszkalny, stodoła, obora i zabudowania gospodarcze. 
Straty około 2,000 rubli Badynki ubezpieczone w rządzie 
gubernislnym. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

— W tych dniach we wsi Tuszynek, powiatu 10dz- 
kiego, spalił się dom włościanina Józefa Poletka, ubez- 
pieczony na 200 rubli. Straty w ruchomościach poszkodo- 
wany oblicza ta sumę blisko 100 rb. 
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Tabela wygranych. 
W 5 dniu ciągnienia 5 klasy 174 loteryi klas. 


(Tabela nienrzędowa). 

Po rb. 80 wygrały następujące numery: 57 
138 59 76 77 209 13 85 91 318 39 44 66 70 79 422 63 
70 506.39 658 759 808 14 932 1005 51 55 113/24 41 54 
15 97 208 48 71 80 326 4i 76 407 11 88 37 47 1606 
32 90 1800 73 1908 27 46 95 2088 42 2127 2136 2262 78 
82 92 2316 50 51 2421 53 60 2507 20 57 71 81 2677 740 
74 76 98 3003 19 65 147 202 57 61 67 78 
60 68 84 4 621 79 710 14 803.67 77 9: 15 

82 86 1 9 


112 18 48 268 
39 59 64 864 965 
403 18 21 44 45 


86 100 24 36 46 48 8i 218 91 328 408 73 
610 62 69 70 752 95 800 25 55 68 90 91 958 72 85 8065 
74 96 108 10 18 78 210 91 94 8873 430 04 95 509 


H044 50 54 101 204 
829 34 56 76 
860 405 31 
13019 22 130: 


87 
84 510 54 671 729 51 
124 64 838 290 326 94 
869 TL 87 914 16 B4 


794 807 18 
37 69 400 8 24 


5 
54 98 812 18043 
80 84 531 32 45 46 
0 849 906 27 56 19035 42 67 19084 
79 309 21 44 6066 72 82 81 404 26 56 67 96 
648 68 81 713 69 801 77 904 26 20047 84 282 
88 569 69 71 671 723 40 41 

347 496 506 688 714 
59 78 74 96 354 88 
92 403 40 47 89 586 51 616 20 67 759 93 856 58 79 98 
982 23055 70 118-34 86 208 12 39 47 49 62 300 4 12 26 
63 92 420 29 36 53 


7 
Rb. 400 MN: 3324 10966 12012 14442 14898 19888 
20992 21384. 


Rb 200 MX: 3172 7108 9595 9978 11462 12747 12829 
19919 21770 21939 23091. 
Rb. 100 MM 24 318 2634 4684 6016 6620 7238 7822 


8338 8846 8876 10190 12244 12602 16005 
17083 17948. 


Z WARSZAWY. 


Z warsz. rady miej. dobr. publ. W dnia 
18 b. m. pod przewodnictwem prof. Kosińskiego 
odbyło się posiedzenie komisyi, delegowanej do 
rozpatrzenia sprawy powiększenia funduszów ra- 
dy miejskiej dobroczynności publicznej w celu 
rozszerzenia zakresu szpitalnictwa w Warszawie. 
Komisya ta miała się również zająć sprawą wy- 
nalezienia funduszów na pokrycie przyszłych wy - 
datków w szpitalu Dzieciątka Jezus w sumie rb. 
100,000. 

Komisya na ostatuiem posiedzeniu doszła do 
wniosku, iż obie te sprawy łączą się organicznie 
4 sobą. Naczelnik zakładów dobroczynnych o- 
świadczył, iż chociażby na pierwsze lata szpital 
nowy Dzieciątka Jezus nie posiadał odpowied- 
nich funduszów własnych, to jednak może istnieć 
rok czasu, korzystając z funduszów zaczerpnię- 
tych z innych źródeł. Wobee tego oświadczenia 
komisya postanowiła zająć się tylko rozpatrze- 
niem sprawy zasadniczo, tj. zbadaniem możności 
rozszerzenia w Warszawie zakresu działalności 
szpitalnictwa w ogóle. 

Jako materyał do tej pracy, komisya posta- 
nowiła użyć wyników badań b. komisyi profeso- 
ra Czausowa, nadto powzięto uchwałę, aby wy- 
naleźć źródła pieniężne, z których możnaby czer- 
pać fundusze na rzecz szpitali w przyszłości. 

Warszawska rada miejska dobroczynności pu- 
blicznej na zasadzie art. 2 Najwyżej zatwierdzo 
nej w d. 1 czerwca 1871 r. uchwały komitetu 
do spraw Królestwa Polskiego, oraz w myśl art. 
910 kodeksu cywilnego Królestwa na posiedzeniu 
z d. 14 maja r. b. postanowiła zapisy, zawarte 
w testamencie $. p. Maryi Romanowskiej z d. 10 
września 1898 r., a mianowicie na rzecz zgro- 
madzenia cechu rękawiczników na wydanie ubo- 
gim wdowom po rękawicznikach 1,000 rb; na 
rzecz schronienia ubogich szwaczek, pozostają- 
cego pod zarządem warszawskiego Towarzystwa. 
dobroczynności 500 rubli; na rzecz zakładu 
św. Stanisława Kostki, pozostającego pod tymże 
zarządem 400 rb.; na rzecz domu zarobkowego 
dla chłopców, pozostającego pod zarządem To- 
warzystwa przytułkow noclegowych, tanich ku- 
chen i herbaciarni, oraz domów zarobkowych, 
przyjąć pod warunkami w testameneie wymie- 
nionemi i z zachowaniem praw osób trzecich. 
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Z KRAJU. 


Kalisz. Ogólne zebranie członków kaliskiego 
Towarzystwa dobroczynności, w ostatecznym 
terminie, odbyło się w  zeszłą sobotę d. 16 b. 
m., przy nadzwyczaj małym udziale członków, 

Zebranie zagaił prezes p. Zawadzki, powo- 
łując członka rady gospodarczej p. T. Kożuchow- 
skiego, do odczytania sprawozdania z działal- 
ności za rok 1890. Po odezytaniu sprawozdania, 
które ogólne zebranie w zupełności zaakcepto- 
wało, obecni na wniosek p. Radwana, wyrazili 
przez powstanie szczerą wdzięczność całej radzie 
gospodarczej, a przedewszystkiem pp: Zawadz: 
kiemu, doktorowi Dreckiemu, W. Leszczyńskie- 
mu i Smereczyńskiemu, za trudy podjęte przy 
wzniesieniu gmachu towarzystwa, który pozosta- 
nie pomnikiem widocznym chlubnej działalności 
zarządu instytucyi. 

Radom. „Lutnia“ miejscowa otrzymała od 
p. ministra spraw wewnętrznych pozwolenie na 
zmianę $ 2 ustawy, dzięki czemu, ma teraz pra- 
wo prócz wykonywania śpiewów chóralnych, 
urządzanie koncertów =z udziałem orkiestry. 
Wobec tego powstał zamiar utworzenia sekcyi 
orkiestrowej z członków istniejącej orkiestry 
amatorskiej. Kobiety, należące do chóru, otrzy- 
mały prawo głosu przy wyborach i we wszyst- 
kich sprawach Towarzystwa natówni z mężczyz- 
nami. 

— W okolicy Radomia ogromnie rozpleniły 
się gąsienice, niszcząc drzewa przydrożne. Miej- 
scowa gazeta radzi zachęcać dzieci do zbierania 
ich, płaceniem po kopiejce za kwartę z fandu- 
szów gminnych. 

— W powiatach: opatowskim i iłżeckim od- 
kryto nowe pokłady rudy żelaznej, o których 
eksploatacyę ubiega się zarząd zakładów Stara- 
chowieckich. 

Praszka. Dzięki inicyatywie i staraniom 
p. Władysława Krajewskiego, powstała tu straż 
ogniowa ochotnicza, Dla mieszkańców miasta, 
do tej pory nie posiadających tego zodzaju insty- 
tucyi, jest tò fakt doniosłego znaczenia, w chwili 
bowiem jakiegoś pożaru, które nawiedzają Prasz- 
kę dość często, pozostawali prawie bez żadnego 
ratunku. Obecnie straż, aczkolwiek niezbyt licz- 
na, jednakże dobrze zorganizowaną i posiadająca 
odpowiednie rekwizyty, może oddać nieocenione 
usługi. 

Przytułek dla paralityków w Częstochowie. 
„Prawit. Wiest.* donosi, że minister spraw we- 
wnętrziych zatwierdził ustawę Przytułku dla pa- 
ralityków w Częstochowie. Nowa instytucya bę- 
dzie nosić nazwę św, Antoniego. 

Płock. Zmarły w Płocku b. burmistrz mia- 
sta Rypina, 6. p. Aleksander Michałowski, zapi- 


ROZWOJ. — Środa, dnia 20 czerwca 1900 r. 


sał miejscowemu Towarzystwu dobroczynności 
dom, nabyty na parę tygodni przed zgonem 
za 9,000 rubli. 

— Susza, dająca się wszędzie we znaki, trapi 
również srodze i łomżyńskie. Zboża przepalone 
przed wykształceniem się ziarna, na nie się nie 
zdadzą. Jeśli stau taki potrwa dłużej, widoki na 
urodzaje będą bardzo smutne. 

— Obchód święta Bożego Ciała wypadł w Płoc- 
ku bardzo uroczyście, a porządek, utrzymywany 
przez rzemieślników miejscowych, trwał niezem 
niezakłócony podczas całej procesyi. 

Ubezpieczeni... Kilka dni temu we wsi 
Rzeczyce, w powiecie nowoaleksandryjskim, po- 
żar w ciągu kilku godzin zniszczył 88 domów, 
których właściciele stracili w ogniu cały swoj 
dobytek. Ponieważ opłacali oni składkę ubez- 
pieczeniową regularnie, żywili więc słuszną na- 
dzieję, że z należaego im premium asekuracyjne- 
go pokryją choć w części swe straty, na jakie 
ich żywioł niszczący naraził. Nadzieje te zawio- 
dły aajniespodziewaniej 12 obywateli wsi Rze- 
czyce. Gdy ci złożyli bowiem deklaracye 0 po- 
niesionych stratach dla uzyskania premiam, uja- 
wniło się, iż nie mają oni do niego prawa, a nie 
mają dla tego, że dobytek ich faktycznie nie był 
ubezpieczony, pomimo wnoszonych zawsze w cza- 
sie właściwym do kasy gminnej skłądek. Pienią- 
dze te gdzieś się zawieruszyły. Donosi o tym 
fakcie do „Warsz. Dniew.* korespondent z Iwan- 
grodu. 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


— Czasopismo rosyjskie, wychodzące p. t. 
„Rolnictwo“, proponuje wytworzenie w- Rosyi 
nowej specyalności dentystów... końskich, którzy 
w Ameryce robią podobno doskonałe interesy. 
Rozporządzając dużą ilością instrumentów, den- 
tysta-weterynarz wykonywa wszelkie operacye, 
wchodzące w zakres praktyki dentystycznej. 
Operacye dokonywane są bez pomocy środków 
łagodzących i pacyenci poddają się im z eałem 
zaufaniem. Najczęściej zachodzi potrzeba usu- 
wania zębów koniom wyścigowym i źrebiętom. 
Wogóle—pisze w dalszym ciągu specyalny organ 
ziemiański—nie można się dziwić, że zęby koń- 
skie wymagają specyalnej opieki, gdy w pary- 
skim ogrodzie zoologicznym zwierzęta bardzo 
często odwiedzane są przez dentystę. 

Pomimo całego działania dla dobróczynnej 
działalności dentystów końskich, zdaje się, że są 
bardziej ważniejsze tematy do artykułów w pi- 
smach specyalnie rolniczych. 

— Otrzymawszy pozwolenie od prokuratora, 
więźniowie, znajdujący się w goryjskiem więzie- 
nin _powiatowem, przesłali do redakcyi „Gońca 


66) 
Hrabla L. N. Tołstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłómaczenie z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg — patrz M 188). 


— Trzy dni temu byłem sędzią przysięgłym, 
jak sądzono panią. Pani mnie nie poznałaś? 

— Nie poznałam. Nie było czasu poznawać. 
Zresztą, nie patrzałam, — odrzekła, 

— Dziecko miałaś? — zapytał, i uczuł, jak 
twarz mu się zarumieniła. 

— Dzięki Bogu wkrótce umarło, — krótko 
1 gniewnie odrzekła, odwracając twarz od niego. 

— Dlaczego? na co? 

— Sama byłam chora, omal nie umarłam, — 
odpowiedziała, nie podnosząc oczu, 

— Jakże ciotki mogły pozbyć się pani? 

— Któż będzie trzymał pokojówkę z dziec- 
kiem? — Jak spostrzegły o eo chodzi, to i odpę- 
dziły. Po co zresztą rozwodzić się nad tem. 
Zapomniałam już o. wszystkiem, Skończone 
wszystko. $ 

— Nie skończone. Ja tego tak pozostawić 
nie mogę. Ja chcę teraz przynajmniej mój grzech 
naprawić. 

— Niczego już niema do naprawy. Co było, 
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Czarnomorskiego* list, w którym proszą o przy- 
słanie im książek i wydawnietw peryodycznych. 
„Nawet najbardziej zatwardziali grzesznicy pra- 
gną słowa pociechy i litości, a jasny promień 
im zesłany przenikając w głąb ciemnych mro- 
ków duszy, może ją zbawić i poprowadzić drogą 
prawdy i odkupienia“ — piszą ci nieszczęśliwi, 
powołując się na to, iż wielu z nich popełniło 
zbrodnię jedynie dzięki fatalnemu zbiegowi oko- 
liezności i teraz łakną poprawy. Prośbę tę pod. 
pisało kilkudziesięciu więźniów i wszystkie pra- 
wie czasopisma rosyjskie ją powtarzają. 

— Pomyśny rozwój przemysłu leśnego w gu- 
bernii archangielskiej i zwiększające się corocznie 
trzebienie lasów daje powód gazecie „Siew. Kraj* 
do podjęcia kwestyi eksploatacyi bogactw leśnych 
przez państwo bezpośrednio. Gazeta jest zdania, 
iż rząd powinien zaprowadzić swe własne tarta- 
ki, obrabiać materyał budowlany i wywozić go 
zagranicę, nie zadawalając się tą sumą, jaką 
otrzymuje pośrednio, oddając główny dochód 
prywatnym przedsiębiorcom. Istniejący tu jeden 
tartak rządowy jest najlepszym dówódem, że 
ten system eksploatacyi ma wszelkie widoki po- 
wodzenia. 

— „Wołyń* donosi, iż język rosyjski zyskał 
pierwszy raz prawo obywatelstwa na francuskich 
drogach żelaznych. Dotąd na dworcu Saint- 
Lazare wszystkie napisy były jedynie w języku 
francuskim. Obecnie umieszczono tam napisy 
niemieckie, angielskie i rosyjskie. Wkrótce i w wa- 
gonach. kolejowych wszystkie przepisy, znajdują- 
ce się w trzech językach, otrzymają przekład 
rosyjski. 


Z. PETERSBURGA. 


— Świeżo ogłoszony Najwyższy Ukaz z dnia 
28 maja (st. st.) r. b. wprowadza następujące 
zmiany w obowiązujących przepisach o nabywa- 
nia szlachectwa: 

1) order św. Włodzimierza 4-go stopnia da- 
je szlachectwo osobiste, nie zaś dziedziczne, jak 
dotychczas; 

2) order św. Włodzimierza 3-go stopnia, na- 
dający szlachectwo dziedziczne może być nada- 
wany osobom w randze nie niżej rzeczywistego 
radcy stanu, pułkownika lub kapitana 1 stopnia 
(raugi te nadają szlachectwo dziedziczne, i prze: 
pis powyższy dotyczy wyłącznie duchowieństwa); 

3) zebrania deputackie mogą odmawiać za- 
pisywania do ksiąg genealogicznych danej gu- 
bernii rodzin, nieposiadających nieruchomości 
w jej obrębie; 

4) żydzi, którzy otrzymali szlachectwo dzie- 
dziczne, nie będą zapisywani do genealogicznych 
ksiąg gubernialnych. 


przeszło, — czego się ti dziewał — 
nagle spojrzała na niego, i przykro, i zalotnie, 
i żałośnie zarazem uśmiechnęła się. 


Masłowa nigdy nie sądziła, że go zobaczy. 
I dlatego pomyślała o tem obecnie, o czem nie 
myślała nigdy. Odżyły w niej dawne, przyćmio- 
ne wspomnienia o tym nowym, nieznanym świe- 
cie uczuć i myśli, jaki ukazał jej ten cudny 
chłopiec, który ją kochał i był przez nią kochany. 
A po tych ezarownych chwilach szczęścia, jakież 
okrucieństwo, jakie dłagie pasmo poniżenia, cier- 
pień i opłakanych następstw! I przykro jej się 
zrobiło. 

Nie mogąc jednak zdać sobie sprawy z do- 
znawanych wrażeń, postąpiła i obecnie tak samo, 
jak zawsze postępowała. Odrzuciła precz wspom- 
nienia, osłaniając je dziwną mgłą rozpustnego ży- 
cia, W pierwszej chwili porównała tego siedzące- 
go na ławce człowieka z owym młodym chłop- 
cem, którego tak kochała, ale poznawszy, o ile 
to jest przykrem, dalszym porównaniom dała spo- 
kój. Teraz ten elegancko ubrany pan, z wyper- 
famowaną pachnącą brodą, był niczem innem, 
tylko jednym ztych ludzi. którzy, kiedy im tego 
było potrzeba, posługiwali się takiemi istotami, 
jak oua, i z których takie znów jestestwa, jak 
ona, powinny korzystać jaknajwięcej. I dlatego 
uśmiechnęła się doń zalotnie i zamyśliła się, 
w jaki sposób możnaby coś na tem zarobić. 


— To wszystko już przeszło, skończyło się. 
Teraz oto skazali na ciężkie róboty, — rzekła. 

I usta jej zadrgały, gdy wymówiła te dzi- 
wne słowa. 


— Wiedziałem 0 tem i byłem przekonany, 
że pani jesteś niewinną, — rzekł Niechludow. 

— Ma się rozumieć, żem niewinna, Cóż to 
ja jestem złodziejką, albo rozbójniczką? Tū a nas 
mówią, że wszystko zależy od adwokata, że trze- 
ba podać prośbę. Tylko drogo, powiadają, ko- 
sztuje. 

— Naturalnie, — rzekł Niechludow. — Byłem 
już u adwokata. 

— Na dobrego niema co żałować pieniędzy. 

— Zrobię wszystko, eo tylko można. 

Nastała chwila milczenia. 

Znów Kasia uśmiechnęła się zalotnie. 

— Ohciałabym pana poprosić o trochę pie- 
niędzy, jeśli można. Nie dużo, z dziesięć rubli — 
rzekła. 

z Dobrze.. bardzo dobrze, — odrzekł za- 
wstydzony Niechludow i sięguął po pugilares. 

Spojrzała bystro na iutendenta, który cho- 
dził tam i napowrót po pokoju. 

— Nie dawaj pan teraz, poczekaj aż odej- 
dzie. — Olbiorą. 

Niechludow dostał pugilares w chwili, kiedy 
intendent odwrócił się, ale nie zdążył oddać pa- 
pierka dziesięciorublowego, kiedy znów zwrócił 
się intendent twarzą ku nim. 

Zmiął papierek w ręku. 

— Przecie to kobieta (zgubiona, — myślał, 
i patrząc na tę tak niegdyś miłą, obecnie oszpe- 
coną opuchłą twarz, z chorobliwie błyszezącemi 
czarnemi oczyma, śledzącemi bystro odchodzącego 
dozoreę i rękę Niechladowa, trzymającą zmięty 
papierek. 

Na chwilę zawahał się. 
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Nowe prawo ogranicza sposoby nabywania ganem Synodu św. i będzie popierał interesy 
szlachectwa dziedzicznego, gdyż według statu- | cerkwi bulgarskiej i narodu bulgarskiego. 


tów orderowych, krzyż św. Włodzimierza 4-go 
stopnia jest nadawany wszystkim urzędnikom 
klasowym i duchowieństwu prawosławnemu po 
przesłużeniu 35 lat, niezależnie od stanowiska 
jakie zajmują i wykształcenia, jakie odebrali. 
Jednocześnie Najwyższy Ukaz z dnia 28 maja 
st. st. wprowadza niejako nową kategoryę szlach- 
ty, która, korzystając ze wszystkich praw, przy- 
swojonych temu stanowi, nie będzie należała do 
korporacyi szlacheckiej, a co za tem idzie, bę- 
dzie wyłączona od wyborów szlacheckich tam, 
gdzie istnieje ta korporacya i wybory. Mini- 
sterynm spraw wewnętrznych po porozumieniu 
się 4 ministeryam sprawiedliwości, polecono wy- 
pracować projekt eo do zaprowadzenia osobnych 
ksiąg genealogicznych dla tej kategoryi szlachty 
dziedzicznej. 


— Dzienniki petersburskie donoszą, że wkrót- 
ce będą wydane nowe przepisy przeciwko pijań- 
stwu „zbiorowemu* w miejsćach publicznych. 
Winni karani będą grzywnami do 50 rb. lub 
aresztem do dni pięciu. 


— „Wiestnik Nowgorod. Ziemstwa, przyta- 
cza dane, tyczące się odłużenia własności ziem- 
skiej prywatnej. W dniu 18 stycznia 1898 roku 
znajdowało się odłużonej ziemi w guberniach ce- 
sarstwa (nie licząc gub. Nadbaltyckich, Kròlest- 
wa Polskiego i Kaukazu) 42,149,744 dziesiatyn, 
czyli 41% z górą wszystkich gruntów, stanowią- 
cych włusność prywatną. Najmniej daje się za- 
uważyć ten stan w guberniach północnych, a naj- 
dobitniej przejawia się w południowych, w cher- 
sońskiej, ziemi wojska kabańskiego i t. p. Na za- 
chodzie, w guberniach mińskiej i kamieniec-po- 
dolskiej stan ten przedstawia się w cyfrach 60 
i 66%. 

— „Cerkow. Wiestnik* wita z uznaniem uka- 
zanie się wydawnictwa w języku bulgarskim. 
Dotąd — pisze dziennik rosyjski — cerkiew pra- 
wosławna nie powitała swego oficyalnego organu, 
mającego na celu rozpowszechnianie jej zasad 
i rozporządzeń, organu, któryby zarówno dla bul- 
garów, jak i wszystkich wogóle prawosławnych, 
był wyobrazicielem ich życia duchowego, wzrostu 


i działalności. Przez to często dawały się zauwa- , 


żyć bardzo niepożądane objawy. Z jeduej strony 
bulgarzy, nie mając ogłoszonych sprawozdań 
z działalności cerkwi, jak to przywykli mieć z in- 
nych instytucyj w państwie rosyjskiem — wpadli 
w ciężki błąd, zarzucając cerkwi i jej sługom brak 
wszelkiej inicyatywy 1 działania. Z drugiej stro- 
ny można było fałszywie zapatrywać się na róż- 
ne wydawnictwa religijne, przyjmując je za orga- 
ny prasy cerkiewnej. Obecnie podobne pomyłki 
nie mogą mieć miejsca. „Cerk. Wiest.“ jest or- 


i 
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— „Promyszlennyj Mir* przytacza treść pro- 
testu jaki wnieśli kupcy Królewca z powodu wy- 
dalenia z Prus Wschodnich stn rodzin rosyjskich 
komisyonerów, którzy napróżno szukali pomocy 
u konsula rosyjskiego. Ludzie ci — głosi pro- 
test — są niezbędni dla utrzymania stosunków 
handlowych między Królewcem i Rosyą. Wydale- 
nie ich przyniosłoby handlowi nieobliczone straty. 

jyją oni spokojnie i uczciwie wywiązują się ze 
swych obowiązków, nie zajmują się polityką, nie 
mają żadnych zajść z policyą i sądem, płacą po- 
datki i t.d. Pieniądze, które tutaj wydają, otrzy- 
mują przeważnie z Rosyi, nie stronią od ofiarnoś- 
ci na cele dobroczynne i wogóle „nikomu nie 
przeszkadzają“, Ze swej strony „Promyszlennyj 
Mir“ przypomina pruskim agraryuszom, że w Rosyi 
zamieszkuje wielu niemców, którzy korzystają 
z opieki prawa rosyjskiego i zdobywają tutaj 


nietylko środki do życia, lecz i bogactwo, a tym- ; 
czasem pośród nich wielu jest takich, o których | 


możnaby powiedzieć to, eo orzekli kupcy z Kró- 
lewca o komisyonerach rosyjskich. 


Rozmaitości. 


UPRZEJMOŚĆ KRÓLA DUŃSKIEGO. 

W. drodze do Wiesbadenu zatrzymał się król 
duński krótko w Ballenstadt. Siedział właśnie:w alei 
na ławeczce z księciem, Edwardem, gdy z przejeż- 
dżającego wozu wypadł parasol. 
cha EH na gościniec, podniósł parasol, da- 
wał znaki i wołał dopóty na cały głos za odjeżdża- 
jącymi, dopóki nie przystanęli. Król Chrystyan 
wiedy podbiegł szybko do naprzeciw idącego tury- 
sty i doręczył mu parasol. Właściciel 
później dopiero dowiedział się, kim był ten uprzej- 
my oddawca. 


WDOWA PO GLADSTONIE. 


ofiarności, 

też nigdzie: w podróżach, 
w parlamencie nawet, sama przygotowując mu 
przed każdą większą mową mieszaninę ż sherry 
1jaj, dla wzmocnienia głosu. Ubóstwiała go jako 
człowieka, towarzysza życia, męża stanu. Kiedy raz 
zapytany w jej nieobecności syn o śpiew ojca, 
ociągał się, zwyczajem angielskich dzieci, z po- 
chwałą dla ojca, nie wahała się pani Gladstone 
rzec; „Herbert śpiewał cudownie“, poczem „opowia- 
dała, jak laty podczas odwiedzin w pe- 


Sędziwy monar- | 


parasola | 


5 


czci LDL 


wnym domu, usłyszała z drugiego pokoju po raz 
pierwszy potężny głos młodzieńca tyle zapowiada- 
Jacego, nie przeczuwając, że wkrótce połączą ich 
w kościele św. Piotra w Rzymie dozgonne śluby. 
Dotrzymała mu ich wiernie w złych i dobrych 
chwilach, sama go zawsze pielęgnując w choro- 
bach z czułością matki Niómół. 

Jako panienka, przepięknej była urody, równie 
jak jej siostra, która w tym samym dniu poślubiła 
lorda Lyttletown. Obie słynęły jako piękne panny 
Glyns. W starości dziwnie czerstwo się trzymała, 
dzięki silnemu organizmowi. Z ubieraniem Śpieszyla 
się zawsze, aby jaknajprędzej czuwać nad mężem 
w parlamencie, choć! rybuny, poczem na gwałt 
| przebierała się w p. ległej garderobie, aby tylko 
razem z nim być na obiedzie. Nieraz dawało to 

owód do żartów i anegdot w „fashionable* ko- 
lach dworskich, 


Ostatnie wiadomości. 


Sprawy chińskie. 


W odpowiedzi na artykuł „Timesa*, w któ- 
rym dziennik angielski przeprowadzał myśl o ko- 
nieczności wspólnej akcyi w Chinach pomiędzy 
Anglią a Rosyą, „Nowoje Wremia* pisze, co na- 
stępuje: 

„Nie należy zapominać, że nie Rosyi przy- 
| stoi myśleć o uratowaniu ogólno-europejskich in- 
teresów w Chinach. Stosunki Rosyi do Chin nie 
są zupełnie utożsamione ze stosunkami innych 
mocarstw europejskieh względem państwa Nie- 
bieskiego. Podczas gdy cała Europa, która dziś 
rzuciła się na Chiny, może pewnego pięknego 
poranku siąść na statki swojej floty i, odpły- 
nąwszy od pięknych brzegów chińskich, zerwać 
|, z państwem Niebieskiem wszelkie stosunki, Rosya 
| powinna pamiętać o tem, że na przestrzeni czte- 
rech tysięcy wiorst graniczy z Chinami, grani- 
czy z niemi, jako państwo z państwem, nie zaś 
za pośrednictwem komiwojażerów cudzoziemskich. 

„Nasze stosunki z Ohinami—są to stosunki 
sąsiedzkie, lecz nie stosunki eksploatorów i kon- 
cesyonarynszów, marzących tylko o wyciągnięciu 
korzyści materyalnych z tych stosunków. Chiny 
wiedzą bardzo dobrze, że Rosya nie narzucała 
Chinom opium, że nie ona go wwozi do Chin 
i wywozi stamtąd. O wspólności akcyi. pomię- 
dzy Rosyą a innemi mocarstwami europejskiemi 
może być mowa o tyle, o ile chodzi o obronę 
życia europejczyków i takich interesów europej- 
skich, które nie sprzeciwiają się interesom chiń- 
skim, gdyż interesy ludności chińskiej zasługują 
na naszą uwagę nie mniej, niż interesy europej- 
czyków. Okazalibyśmy się zdrajcami względem 
naszych odwiecznych tradycyj, gdybyśmy postą- 
pili inaczej i stanęli w obronie wyzyskiwaczów 
Chiu, a w pierwszym rzędzie w obronie dostaw- 
ców opium. Położenie eutopejczyków w Chinach 
jest dziś groźnie, tem ostrożniej i poważniej na- 


Dach-kusiciel zbudził się w mim i zaczął da- 


kiego postępowania. 

— Nie nie zrobisz z tej kobiety, — mówił 
głos, — tylko sobie kamień uwiążesz u szyi 
1 utoniesz, zamiast być pożytecznym dla drugich. 
Zapłacić jej, pożegnać się i skończyć raz na 
zawsze! 


Lecz uczuł, że w tej chwili coś się dzieje | 


w jego duszy, że chwieją się szale sumienia, 
i drobny, bardzo drobny ciężar może przechylić 
je w jedną lub drugą stronę, więc uczynił wy- 
siłek 1 wezwał tego Boga, Boga, którego wczo- 
raj czuł w duszy swojej, i Bóg się w nim ode- 
zwał. Postanowił natychmiast powiedzieć wszystko. 

— Kasiu! Przyszedłem do ciebie, by prosić 
o przebaczenie, a tyś mi nie odpowiedziała, czy 
przebaczyłaś mi, czy przebaczysz kiedy, — mówił 
nazywając ją Kasią po dawnemu. 

Nie słuchała go, tylko patrzała na rękę i na 
intendenta. 

Skoro intendent odwrócił się, wyciągnęła 
szybko dłoń, schwyciła papierek i wetknęła za 
pasek. 

— Ślicznie pan mówisz, — rzekła, uśmie- 
chając się ironieznie. 

Czuł, że jest w niej coś wrogiego, coś, co ją 
taką, jaką jest, od niego dzieli i w głąb serca 
nie dozwala przeniknąć. 

Ale ten fakt tem więcej zachęcał go i po- 


ciągał. Czuł, że trzeba zbudzić w niej duszę, że | 


"to przyjdzie z trudem, śle się tem nie źrażał. 
Chciał, żeby się w niej ocknęła ta dawna Kasia, 


ta istota, co była miegdyś przed tem tak miła 
wać szereg zapytań, co będzie za pożytek z ta- | i ukochana. 


— Kasiu, dlaczego ty tak mówisz? Przecież 
ja cię znam dobrze, pamiętam ciebie taką, jaką 
byłaś w Panowie. 

Ale ona nie chciała ustąpić. 

— Co tam dawne rzeczy wspominać! — rze- 
kła sucho, jeszcze więcej twarz chmarząc. 

— Dlatego wspominam, że chciałbym zgła- 
dzić, chciałbym odkupić grzechy moje... 

I chciał powiedzieć o tem, że gotów jest oże- 
nić się, ale spotkał jej wzrok, a w tym wzroku 
coś tak poziomego, przerażającego i odpychają- 
cego, że głos mu zamarł na ustach. 

Odwiedzający zaczęli wychodzić. Intendent 
podszedł do Niechludowa i rzekł, że czas odwie- 
dzin już się skończył. Masłowa podniosła się, 
czekając z pokorą, rychło ją uwolnią. 

— Żegnam panią. Mam jeszcze pani wiele 
do powiedzenia, ale już teraz nie ma czasu na 
to. Przyjdę drugim razem. 

I wyciągnął rękę na pożegnanie. 

— Zdaje się, że pan powiedział wszystko. 

— Jeszcze będę się starał widzieć z panią. 
Mam bardzo ważną rzecz do powiedzenia, — rzekł 
Niechludow. 

— Niech pan przyjdzie, — rzekła, uśmie- 
chając się w ten spósób, jak to czyniła wobec 
ludzi, którym się ehciała przypodobać. 

— Pani jesteś mi bliższą niż siostra. 

— Prześlicznie! — rzekła, i pochylając gło- 
wę, poszła za kratę. 


XLII. 

Niechludow przypuszczał, że przy pierwszem 
widzeniu się odnajdzie dawną Kasię, 

Ale dawna Kasia znikła bezpowrotnie, zosta- 
ła tylko Masłowa. I to go przerażało. "Tem go- 
rzej, że ta Masłowa nietylko nie wstydziła się 
obecnego położenia swojego, ale przeciwnie, jak- 
by szczyciła się niem. 

A przecież to jest rzeczą zupełnie naturalną. 
Dla każdego człowieka, który coś czyni, coś działa, 
nieodzownie potrzebnem jest przeświadezenie, że 
działalność jego ma pewną wartość i pożytek. 
I jakiekolwiek byłoby stanowisko człowieka, ten 
człowiek wyrobi sobie taki pogląd na ogólne ży- 
cie ludzkie, że jego działalność osobista wyda 
mu się eelową i dobrą. 

Sądzą pospolicie, że złodziej lub zabójca, 
uznając takie zajęcie za niegodziwe, powinien się 
wstydzić swego postępowania. Dzieje się zupeł- 
nie inaczej. Oni właśnie profesyę swoją uważają 
za dobrą. Złodziej będzie przechwalał się swoją 
zręcznością, zbrodniarz swojem okrucieństwem. 

Nas to dziwi dlatego, że takich ludzi jest 
niewielu, a my przecież nie należymy do ich gro- 
na i fachu, 

Taki pogląd wyrobiła sobie również Masłowa. 

Jej pogląd na świat gruntował się na tem, 
że główną szezęśliwością wszystkich bez wyjątku 
mężczyzn, zarówno starych jak i młodych, gene- 
rałów, gimnazistów, wykształconych i głupich jest 
stosunek z kobietami, do których mają pnciąg 
zmysłowy. A choć udają, że są czem innem za- 
J jęci, w rzeczywistości tylko tego aa. = 

6. n.). 
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6 
leży patrzyć na rolę Rosyi w tym kryzysie euró- , 
pejskim.* 

Innemi słowy — o wspólnej akcyi Rosyi 


i Anglii na dalekim Wschodzie, zdaniem organu 
p. Suworina, mowy być nie może. 


Rosya i Japonia. 


Prasa angielska ostatniemi czasy interesuje 
się żywo stosunkami pomiędzy Rosyą a Japonią, 
a świeże nabycie przez rząd rosyjski części osa- 
dy Masampho w Korei w celu urządzenia tam 
stacyi węglowej i szpitala wojskowo morskiego, 
zwróciło uwagę dzienników angielskich na możli- 
wość zatargu pomiędzy Rosyą a Japonią, W kwe- 


Telegramy. 


Landyn 20 czerwca. 
spóźnione, lecz ważne depesze z Pekinu. 


Nadeszły wreszeie dość 
Jedną 


przynosi „Morning post“ z datą 13 b. m. Depe- | 


sza ta nadeszłą przez Tien-Tsin i opiewa: Ni 
miecki poseł dostał się do niewoli. Banda bok- 


i serów obsadziła ulicę Ambasadorską i odcięła 


połączenie pomiędzy pojedyńczemi pałacami po- 
selstw. Obawiać się należy zupełnego wymor- | 
dowania chrześcian, jeżeli europejskie wojska na 


| ezas nie nadejdą. 


styi tej pekiński korespondent dzieunika „The | 


"Times* interwiewował kilku wybitnych dyploma - 
tów europejskich, uwierzytelnionych przy dworze 
chińskim i zdaje sprawę z ich poglądów w jed- 
nym z najnowszych numerów tego pisma. 

Jeden z nich „cudzoziemiec* (więc nie an- 


| słana we czwartek, która również nadeszła przez 


glik), który zdobył sobie powszechne uznanie głę- | 


boką znajomością spraw dalekiego Wschodu, 
oświadczył, że wogóle Japonia jest przygotowana 
do wojny, ale w ostatnich czasach nie czyniła 
nowych uzbrojeń i że rząd japoński (feldmarsza 
łek Jamagata i hr. Ito) jest usposobiony pokojo- 
wo. Japonia dąży do pozyskania dominującego 
wpływu w Pekinie, w celu przeprowadzenia w Chi- 
nach koniecznych reform. W kwestyi Korei in- 
teresy Japonii są wręcz sprzeczne z interesami 
Rosyi. 

Innego zdania jest pewien dyplomata rosyj- 
ski. Japonia nie jest przygotowana do wojny. 
Ostatniemi czasy rząd japoński zbudował wpraw- 
dzie dużo nowych statków wojennych, ale załoga 
jest niewystarczająca, armaty zaś istnieją tylko 
na papierze. 
wojnie, z ukończeniem zaś syberyjskiej kolei, 
o wojnie pomiędzy Rosyą a Japonią mowy być 
nie może. Rosya w żadnym razie pierwsza woj- 
ny nie zacznie. 

Dyplomata japoński, który przez dłużsy czas 
bawił w Europia, sądzi, że Japonia nie może nie 
zwracać uwagi na ciągłe zdobycze Rosyi ua pół- 
wyspie Kwantuńskim Arthura i Ta Lien-Wan). 
Anglia nie będzie toczyła wojny o Koreę i Man- 
dżuryę, chociaż obecny wice:król Indyj lord Car- 
zon jest innego zdania. Fruneya również nie ze- 
chce narażać swoich posiadłości w Indo-Chinach. 

Dyplomata angielski, który przez lat kilka- 
naście mieszkał w Japonii, twierdzi, że Japonia 
nie jest na tyle nierozważna, aby zacząć wojnę 
z Rosyą. Lud japoński nie żąda wojny, a Feld- 
marszałek Jamagata zna dobrze potęgę Rosyi. 
W razie wybuchu wojny, porażka Japonii byłaby 
nieuniknioną. 


Dziś Japonia nie może myśleć 0; 


Druga depesza, ogłoszona przez „Times* wy- 


Tien-Tsin, opiewa: Wczoraj wieczór wybuchły ; 
groźne „rozruchy przeciwku oziemcom. Budyn- 
ki we wschodniej dzielni: zostały spalone. 
Setki chrześciańskich chińczyków i służby chiń- 
skiej, będącej na europej-kim żołdzie, pomordo- 
wano w obrębie dwóch mil od pałacn cesarskie- | 
go. Była to straszna noc dla wszystkich, któ- 
rzy zebrali się pod och:onę posłów. Bokserowie | 
spalili katedrę katolicką we wschodniej dzielni- 
cy miasta, wszystkie budynki misyi angielskiej, 
domy misyi amerykańskiej, oraz zarząd ceł ob- 
cych i wiele innych gmachów. Obawiają się roz- 
szerzenia rozruchów i bardzo poważnych na- 
stępstw, jeżeli natychmiast nie przybędą posiłki. 
Dotąd z europejczyków nikt nie został zabity. |! 

Londyn, 20 czerwca. „Globe“ dowodzi, że 
złożenie z tronu i wyguanie cesarzowej- wdowy 
tudzież przywrócenie do władzy skłaniającego się 
do reform cesarza Kwangsu jedynym jest środ- 
kiem zdolnym uratować Chiny przed rozbiorem 
a zarazem ocalić Europę wraz ze wschodem od 
strasznego pożaru wojennego. Gdyby którekol- 
wiek z mocarstw zechciało bronić cesarzowej- 
wdowy, musiałaby Anglia zmienić zupełnie swą 
dotychczasową politykę pojednawczą w północ- 
nych Chinach. 

Londyn, 20 czerwca. Zdobyte przez połą- 
czone eskadry europejskie forty w Taku zajęły 
skutkiem zgody komendantów załogi rosyjskie. 
Straty wojsk zjednoczonych: zabitych 2l, ran- 
nych 57. Stojące w pobliżu Taku kanonierki 
chińskie zabrane. | 

Berlin, 20 czerwca. Otrzymany z Czifu te- 
legram konsula niemieckiego donosi: Japońska 
łódź działowa przywiozła tu wiadomości nastę- 
pujące: Kiedy marynarze chińscy zatopili w 
ce Taku torpedy i nadciągnęły wojska chiń: 
z Szanhaikwanu, zebrani na pokładzie rosyjskie- 
go okrętu admiralskiego komendanci okrętów cu- 
dzoziemskich wystosowali do komeadanta fortów 


wojska chińskie do godziny drugiej po południu 
w d. 17 b. m. oddaliły się. Tegoż dnia po pół- 
nocy forty zaczęły strzelać, Na ogień ich odpo- 
wiedziały okręty niemieckie, rosyjskie, angielskie, 
, francuskie i japońskie.. Bój trwał siedm godzin. 
"Telegraf i kolej zburzone, między Tien-Tsinem 
a (Czifu przerwana jest także komunikacya 
wodna. 

Szanghaj, 20-go czerwca. Ż górnego biegu 
| Jangtsekiuugu nadeszły niepokojące wiadomości. 
Skutkiem tego wysłano w górę rzeki angielskie 
| łodzie działowe. Ruch rewolucyjay w poładnio- 
wej prowineyi, Kwangsi szerzy się również w spo- 
| sób. groźny, zwłaszcza w okolicy Wuczu i Buuczu. 

Szanghaj, 20 czerwca. Urzędowe doniesienia 
stwierdzają, że podczas bitwy floty z fortami 
kanonierka. połączonej floty mocarstw wyleciała 
w powietrze. skutkiem zapalenia magazynu 
prochu przez granat, wyrzucony z fortu Taku, 

Bombardowanie ze strony flot spowodowało 
wybuch dwu fortów. Flota angielska, rosyjska 
i francuska straciły 18 zabitych i miały 17 ran- 
nych, 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL POLSKI. Biernacki z Lututowa — Henning 
i Chełmiiski z Piotikowa — Witkin z Kowna — Gottlieb 
z Andrzojowa — Aziernikow z Kostromy — Rabinowicz, 


Mużałkowski, Weisfleiseh i Stein z War y — Czar- 
nocki z Prusinowie. 
HOTEL VICTORIA. Wierzbicki z Częstochowy — 


Iwanow z Borianikowa — Pilgrim, Stop: 
szewski z Warszawy — Gordon z Wiednią — Piczehadze 

Kntaisu — Hiller z Łodzi — Trilling z Białegostoku — 
| z Kremienczuga — Borka z Żytomierza. 


CEDUŁA BANKU PAŃSTWA. 


(Kursy z d. 18 czerwca). 


3 Jezeki „ . 46.30 
Berlin 1 Hamburg "jg pisięcz. 45.70 
jozekl | . . 37.66 
Paryż | Bruksela j3 mięsięcz. s 37.82/ą 
S., „+ i ea Nna T AAA 
Londyn 3_miesięczne . > « « « « i: , 9390 
Wiedeń czeki > . - . - K 30.16 
jozekl |. . . - 78.26 

Amsterdam |5_miesięczne . T. 
Kopenhaga `. Po 52.10 


SPECYALISTA chorób 
DZIECI i WEWNĘTRZNYCH 


Dr. A. Sołowiejczy 


Przyjmuje codziennie od 9—0 rano | od 3—5 pp. 
Piotrkowska Me 115. 


| m Szczepienie ochron. ospy m 


dzong zostaje 
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Niebywała wyprzedaż 


Z powodu przeniesienia interesu na ulicę Piotrkowską N£ 69 vis-a-vis Grand Hotelu urzą- 


MEBYWAŁA WYPRZEDAZ 


wszystkich znajdujących się na składzie towarów, a mianowicie: 


Wielki wybór bluzek batystowych, zefirowych, muślinowych dawniejsza cena 
4,50 obecnie 2,50 oraz 2000 bluzek batystowych dawniej 2,50 obecnie 90 kop. 


UWAGA. Ogromna ilość bluzek pikowych z zagranicznej piki z wstaweczkami dawniej 4,50 obecnie 2,00. 


Halki alpagowe, fautazyjne: dawniej 5,50 obecnie 3,00 
Koszule kolorowe 


[SG ORAZ SBABQBGBAB RESZTEK TA 


batystów zagranicznych, zefirów angielskich, muślinów francuskich. IMĘ" Batyściki po l4 łokcia szerokości po 8 kop. 


oszule kolorowe, ogromna ilość krawatów letnich i jedwabnych, szelki, paski 
i prześcieradła kąpielowe o 50% niżej ceny kosztu. 


cyklistowskie, ręczni 
W MAGAZYNIE BIELIZNY POD FIRMĄ 


„PIERWSZA WARSZAWSKA KONKURENCYA* 


36 PIORTKOWSKA Ne 41. PE 
TATA 
AYNI 


85 kop. 


zepəzadÁm ejemÃqəŅ 
A 


Bek. 
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Z powodu kończącego się sezonu 


us WIELKA WYPRZEDAŻ 


pozostałych od sezonu towary niemal za pół ceny. 


BĘDĄ WYPRZEDANE: 


CENY STAŁE. 


Materye jedwabne na bluzy i spódniczki, wełniane materyały gładkie i fantazyjne, czarne i w różnych kolorach. 


Kretony tylko w najlepszych gatunkach dąży wybór 8 kop. batysty szerokie (4 kop., fulary różnych deseni 25 k. 
Bag W czasie wyprzedaży będą sprzedawane wszystkie towary po cenach znacznie zniżonych. "qGag 


103—4—2 


LÓWEKIĘ Towarzystwo Strzeleckie. 


Na odbyć się mające dnia 21 Czerwca w czwartek o godzinie 6-ej | 
popołudniu w domu strzeleckim 


Ogólne zebranie 


zapraszamy $z. Członków 
1718—1—1 


Zarząd 


OBWIESZCZENIE. 


DYREKCYA 


Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 


Dyrekcya Tow. Kredytowego m. Łodzi podaje do powszechnej wia- 
domości tabelę listów zastawnych Towarzystwa tutejszego, wylosowanych 
do umorzenia w duiu 31 maja (13 czerwca) r. b. w oddzielnej odbitce 
u domieszczeniem na tejże numerów listów poprzednio wylosowanych lecz 
do zapłaty n eprzedstawionych. 


Prezes E, Herbst. 
Dyrektor 
Łódź dnia 5 (18) czerwca 1900 r. 


Laktady Zjednoczonych. Stolarzy 


i przedsiębiorstwo budowlane 


Łódź, Nowo-Spacerowa (Nowa-Promenada) 43. 


Polecamy się do wykonania robót: jak przedsiębiorstw-budowlanych, 
kościelnych stylowych i stólarsko-galanteryjnych. 

Przy zakładach istnieje specyalny dział modelarstwa i wyrobu mo- 
deli do fabryk. 


Biura A. Rosicki. 


Z czem poleca się 


Za stowarzyszonych —St. Koraszewski 
TECHNIK. 


683—8—3 


BIURO UN GRA (róg Marszałkowskiej) 


Stale posiada za składzie meble nowa i używane. Wielki wybór 
mahoni Ceny nizkie. 568—6—7 


Aleja Jerozolimska 84 


i 


FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA 


St. PIOTROWICZ, Piotrkowska 103. 


Wyprowadzająw z błędu Sz, klienteję, zawiadamiam, że zakład mój fotogra- 
ficzny znajduje się tylko przy ul. Piotrkowskiaj Xè 103 vis-a-vis. J. Heinzla. Dla 
dogodności Sz. pań za osobną doplatą od godz, 11 r. do 3 popoł. jest przy zakła- 
dzie fryzyer damski K. Lewandowski, który czesze podług ostatniej mody. Specyal- 
na pracownia portretów do największych rozmiarów. Zdjęcia wykonywuję osobiście, 
9. czem komunikują polecam się nadal względom. Sz. klienteli. 


Z poważaniem Stanisław Piotrowicz, Piotrkowska 103. 


612-26-15 


| 1 osoby 


Sąd Okręgowy Piotrkowski 


wyrokiem z dnia 23-go maja (6 czerwe: 
26 maja (8 czerwca) 1900 r. postanowił: 
) ogłosić upadłość Tomaszowskiego kupca 
acla Zamułowiczu, licząc początek upa- 
dłości od dnia 31 sierpnia (12 września) 
1899 roku; 2) majątek upadłego, gdziekol- | 
wiek ten się znajduje opieczętować: 3) osa- 
dzić Izraela Zamulewicza w Warszawskim 
więzieniu dla dłużników; 4) mianować sę- 
dzią-komisarzem upadłości członka sądu 
P. T. Rudniewa i kuratorem upadłości po- 
moenika adwokata przysięgłego Władysła- | 
wa Dabrowski 5) wyrok ten opubli- 
kować i 6) rygorem natychmiastowej wy- 
konaloości opatrzyć. 

Wskutek tego osoby urzędowe, urzędy 
prywatne powinny się zgła 
ze swemi pre mi do masy upadłości 
Izraela Zamulewicza, chociażby terminy za- 


i 
y: 


płaty nie nastąpiły, do kuratora Władysła- 
Piotr- 
dź taż 


wa Dąbrowskiego, zamieszksłego w 
kowie przy Moskiewskiej ulicy, 
do Sądn Okręgowego 


e i innych fandnszach należnych 
od nich upadłemu Zamulewiczowi, bądź 
też znajdujących się w ich rozporządze- 
nia Í zawiadywani 
Za zgodność dozy W. Dąbrowski. y 
pomocnik adwokata przysięgłego. 
Piotrków, d. 3 (16) czerwca 1900 r. 


Sędzia Komisarz masy upadłości 
Izraela Zaraulewicza 


na zasadzie art. 476 kod. hand. wzywa 
wierzycieli masy, aby w dniu 18 126) 
czerwca 1000 roku o godzinie 10-ej rano 
stawili się osobiście lub przez pełnomoc- 
ników w pierwszym wydziale cywilnym 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie, w celu 
przedstawienia mu potrójnej listy kandy- 
datów na syndyków tymezasowych. 
(Podpisał) Sędzia-Komisarz 
P.T. Radniew. 


| ną cenę mało używany. 
' Brebrzyńska M 11 u gospodarza za emen- 


Herman Friedman Mitnk I Ii. 


Z powodu kończącego się sezonu. 


Zaklad przewozowy 


ulica Nawrot Ne 74, 


który zawarł kontrakt z rządem 14 lat 
kilka dostawy wódek do sklepów mono- 
polowych, jak również załatwia i restau- 
racye. Przyjmuje wszelkie przeprowadz- 
ki po cenach przystępnych. Za nszkodze- 
nia odpowiada. Gwarancya powna. 
Z poważaniem 
Za D. Szamilina, Szafranowski, 
614—20—8 


Ma Kanin. 


Do wynajęcia 8 duże pokoje na parterze 
od 2 lipca. Dzielna X 26. Wiadomość 
u rządey domu. 111—8—1 


Z powoda wyjazdu jest do sprzedania 


Powozik 


półkryty na gumowych kołach ża przystęp- 
Wiadomość ul. 


712 1-1 


Dom murowany 


dwupiętrowy do sprzedania za przystępną 
cenę, na ul. Krótkiej przy Zgierskiej. 
110—3—1 


Ulica Pańska No 13. 


Od 1-go lipea do wynajęcia sklep z miesz- 
kaniem i piwnicą, oraz mieszkania składa- 
jące się 2-1, 2, 3 pokoi z kuehniami, wo- 
dociągi, m 1 zlewem. Wiadomość na miej- 
seu n stróża albo u właścicielki, Piotrkow- 
ska 62 m. 6. 106—10-2 


tarzem. 


Piotrków 3 (16) czerwca 1900 r. 


Sadani 


- OBIAD 


—( )—-- 
na świeżem maśle 
oleca — 


Banal Win 1 Wiik 
REKTYFIKACYA 
WARSZAWSKA 


Piotrkowska A£ 10 


—(-)—— 
Piwo rygskie, Drozdowskie, 
Kijoka, Grodziskie. | 


LIST POCHWĄLNYW 
WA WSZECHROSSWYST.I8SGR- 


mypżo DISPOZE 


W CIEPŁEJ: 
LEE Z 
BEZ, 
aS 


D 
Bielizna otrzymuje” się widocznie czystą i balą, Plamy glią, 
Szybkość prania. Oszczędność opalu, Mydła Dispoze wycho- 
dzi trzy razy mniej niż zwyczajnogo, Nieszkodliwe dla bieli- 
zay. Świadectwo N+' 3780, Żadzć z etykieta, 
MWIERDZONE PRZEZ RAR 


Główny skład u MUSZKATA, ul. Senator- 
ska N: 36 w Warszawie. 
561—2—2 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14, 
Przyjmuje od g. 10 rano dv 1 ppł 
i od 3—8 popoł. 


De d. kunha 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i zboczeń mowy 
Przyjmuje od 8 — Il r. i od 4—7 popoł. 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Mo 4 


mein Jiro aeai 
Zaginęta karta pobytu! na imię Maryanna 
IKlenfas wydana z gminy Staw. 
823—3—1 


agingła karta pobytu na imię Maryanna 
Szwank wydana z gminy Radogoszcz. 
822—8—1 


E3 
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ROZWOJ. — Środa, duia 20 czerwca 1900 r. 


DIOD MILYJ KOH EH DĄ 


3—2 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodębrane do dnia (27 maja) 9 czerwca 1900 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 
laznych. będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 
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Nowy Rynek 2, dom Lelnvebera. 


(ryginalny „Biosy“ 
Fotografie żyjące. 
NOWOŚĆ. 


Sensacya. Różne pożary. 3—1 


Otwarta codzień od 4 popoładnia do 11 wieezo- 
rem. 


Lord Roberts ze swą armią 
w drodze do Bloemfontaine. 


Popoładniu od godz. 4 do 8 wieczorem przed- 
stawienia dla rodzin ze spevynlnym programem, 
między innemi „Kopciuszek“ w 20 obrazach, 


Cena biletu; krzesła 20 kop. stojące 10 kop., dzie- 
ei niżej 10 lat płacą połowę. 


7 O — E 
ATI 2, Arne 


MRUZNUBRNNYDNZNNNYZZNZNYDY 


DLA SMAKOSZY! 


Qykorya, wyrabiana w nowo:otworzonej Włocławskiej Fa- 
bryce Qykoryi 


R. BOHNE 18-ka 


odznacza się smakiem wybornym i sprzedawaną jest we wszyst- 
kich tutejszych większych sklepach kolonialnych. Dodana do 
kawy, nadaje takowej ładny złocisty kolor i mocny przyjemny 
aromat. Dla odróżnienia od innych podobnych fabrykatów, słu- 
ży marka fabryczna „Drabina z dziećmi 615—10—10 


PURNNYZUNYNNYNNE HB 
ABRAGRRRRARAKRAA 
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LÓDZKI BROWAR PAROWY 
KAMIEŃSKI i S-ka : 


ul. Milsza Na 53. Telefonu Ne 170. 


poleca swe wyborowe i odleżałe piwa 


Pilzeńskie 
Marcowe ciemne i g 
Leżak. 24—18 € 
ODODOOOSESSDOODOOOSOSOOOLA 


Dphosuania droim, 


złowiek w średnim wieku, znający ję- 
lzyk rosyjski i polski poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia zaraz. Oferty w redak- 
cyl „Rozwoju* sub. „Człowiek“ 
D? sprzedania 2 skrzypce oryginalne wło- 
skie, z tonem salonowym odpowiednim. 
Ul. Konstantynowska M 67. Stróż wskaże. 
526—d. 


| De sprzedania angielski ponter w drugiem 


polu ułożony do pola i do wody. Sklep 
monopolowy, ul. Południowa M 32. 
T1—8—2 
wie szafy sklepowe zaraz do sprzeda- 
nia. Wiadomość ul. Przejazd M 14, 
stróż wskaże. 718—8—2 


Dy sprzedania para łóżek jesionowych, 
szafa do rzeczy, sórwantka i komoda, 
maszyna do szycia Singera, warsztat sto- 
larski z naczyniami i 6 szrubsztaków sło- 
larskich nowych. Pańska X 60 m. 37. 
814—1—1 


N 139 


M'e=eia_z kompletnom urządzeniem 
w dobrym punkcie, egz. 12 lat jest do 
sprzedania za przystępną cenę. Wiadomość 
w redakcyi „Rozwoju*. 818—3—1-8sp 


Mewie letnie składające się z 2-ch 
pokoi i kuchni jest do wynajęcia w 
bliskości st. Koluszki. Bliższa wiadomość 
ul. Cegielniana M 28 w pracowni sukien. 
818—3— 1508. 


Ò) 1-80 lipca poszukuje się 2-ch pokoi 
z kucbnią przy ulicy Piotrkowskiej po- 
między Benedykta i Główną lub w przy- 
logających bocznych ulicach. Oferty pro- 
szę składać w redakcyi niniejszego pisma 
pod M. R. 100. 821—3—1 


(emar prywatne, smaczne i zdrowe, po 
40 150 kop. Piotrkowska X 93 m. 16. 
d. 


ddam dziewczynkę na własność mającą 
pięć miesięcy. Rynek-Lutomierski X 1 
m. 58. 808—3-2 


(J) i lipca do wynajęcia 6 pokol, Iazien- 
ka z wszelkiemi wygodami i urządze- 
niem gazowem. Suteryny zdatne na skła- 
dy itp. z wejściem od uliąy. Cegielniana 
NM 4. 791—8—2 


potrzebny, zaraz człowiek młody, umieją- 
cy czytać 1 pisać po polsku do zakładu 
rzerieślniczego z gwarsncyą rubli 60. 
Oferty proszę złożyć w redakcyi „Rozwo- 
ju% pod Jit. M. M. 60. 801—2—2 


potrzebny subjekt folozorski zaraz. Kon- 
* stantynowska Mi 57. 168—3—8 


Przybłąkał się pudel młody biały, Wis- 
domość u Wojciecha Ogrodowszczyka. 
Rynek Bałucki Ñ- 3. 


800—3—8 


okój frontowy z osobnem wejściem i 
piwnice do wynajęcia. Pasaż Szulca 
Ns: 197—3—8 


Piss visty pudel zagiagt. Odprowadzić 
na ul. Piotrkowską X 248 do Michal- 
799—8—8 


skiego za nagrodą. 


okój do wynajęcia od 1-go Czerwca. 
Wiadomość ul. Nawrot M 44 m. 12 ofi- 


cyna. 620—d—17 
JP oè kawalerski ma pierwszom piętrze 

do odnajęcia. Wiadomość w redakuyi 
„Rozwoju*. 172-10-5 


olnicze i wszelkie maszyny przyjmuje 

się do reporacyi w fabryce kamieni 
młyńskich i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa N 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 


skiego w Poznaniu. 701— 8-d. 


Sklep spożywczy z powodu wyjazdu jest 
do sprzedania. Ulica Przejazd M 46. 
815—8—1 


Diolarzy zdolnych do dębowych stelowych 
mebli poszukuje się do zakładu mebli 
M. Bosser. Pasaż-Szulca X 14. 817-11 


Dy pprzodsiia piwiarata z bilardom ion- 
łem urządzeniem od kiiku lat egzy- 
stująca, dobrze wyrobiona. UI. Zielona 
Ñ 43. 815—1—1 


Dy sprzedania zaraz sklep galanieryjno- 
bieliżniarski na dogodnych warunkach. 
Wiadomość w sklepie W-go Radziszew- 
skiego, ul. Dzielna NM 12. 802-8—2pśp 


ylszer młody, zdolny | energiczny z kil- 
koletnią praktyką szpitalną, poszukuje 
posady przy fabryce. Oferty w redakcji 
„Rozwoju“ pod lit. S. M. 819—3—1 


Jeres dobrze procentający, „pragnę po- 
większyć, poszukuję wspólnika. Oferty 
pod literą K. 8—2ada 


ujawskie masło śmietankowe i kuchen- 
ne, zawsze świeże, poleca skład masła 
ul. Widzewska M 62.  336—26—2288 


Kogpieine nmoblowsnie kawalerskie do 
sprzedania z powodu wyjazdu. Skwe- 
rowa X 8 m. 20. 788—3—3 


rawcowa dla dam i dzieci przyjmuje 
wszelkie roboty i tamże potrzebna ucze- 


nica. Andrzeja 11 m. 4, 795—3—3 
eble. Garnitur machoniowy tanio do 
sprzedania. Wiadomość w _redakcyi 

„Rozwoju“, 7173-5-5 


'agazyn Mód „Felicya* ul. Zielona X 31 
Poleca wybór garnirowanych kapeluszy 
od najskromniejszych do bardzo eleganc- 
kich, wykończonych podług paryzkich i 
wiedeńskich modeli. Ceny bardzo  nizkie. 


Przyjmuje także 1 wykończa prędko 
wszelkie obstalunki i przeróbki podług 
życzeń. 837—26—2288 


[Z582 mochaniezno-ślusarski maszyn rol- 
niczych przyjmuje wszelkie obstalanki 
i reporacye. L. Ulica Przejazd 


M 60 w Łodzi. 785—10—3 


7. gugła karta pobytu. na imię Walonty- 
na Trajanowska wydana z magistratu 
m. Łodzi. 187—8—8 


Rosin. 


TJaging} paszport na imię Walentyna Dwo- 
źniczak, wydany z gminy Brzeźnia, 
186—8—8 


aginął paszport na imię Leon Węclewicz 
wydany z gminy Wilcza gura. 792-3-2 


Zęgułę papiery czeladnicze wydane w 
Sieradzu na imię Wineentemu Wieczor- 


kiewiczowi. 712-3-2 


Skrzypce 1_wielonczela starei ograne 
dobrze, są do sprzedania, Zawadzka 3 
u mecenasa Chomentowskiego. 774—5—5 


r/aginęła karta pobytu na imię Feliksa 
lzamłyńska, wydana z gminy Radogosze: 
194—3—3 

egine karta pobytu na imię Józef 
Ponkowski wydana od policmajstra m. 
Łodzi. 821—8—1 


Jpagingtarkarta pobytu na imię Mivhat 
Chrześcijanek wydana z gminy Rado- 
goszoz. 805-83-38 


Zginęła karta pobytu na imię Maryanna 
Łysak wydana z magistratu m. Łodzi. 
804—3—8 

pema książeczka, Togftymacyjna na 

imię Władysław Śliwiński, wydana m: 
gminy Ozorków. 797—3 —8 


Mieć: wykształcona osoba poszukuje z 
„jęcia, na żądanie dobre rekomendacye. 
Sub. +B. 139—3—8 


esine karta pobytu na Imię Tomasz 
Skuta wydana z magistratu m. Łodzi. 
780—3—3 


Joasonego neHzypon, r. JIozak 7 Iona 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


W drukarai „Rozwoju,“ Piotrkowska JA Ill 


